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Cena pojedyńczego numeru 
!rop. 10. 

Z PRZESYŁKĄ: 
rocznic •. rs." kop. 40 
półrocznie. rs. 2 kop. 20 
kwartalnie rs. 1 kop. 10 
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za l ?a~~eO:Z~:~1I~~iersz I 
pet itu lub za jego miejsco . 

• a 2- 6 razowe po kop. -l za 
wier sz. 

I 
za 7-10 rR~I::si.° kop. 3 za 

CENA OGŁOSZEŃ 
11ft p ierwszej str. potlWÓ.i'l/ł. 
Reklamy po 10 k. z~ w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagran icznych po 

10 kop. od wiersza. 

II II 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Michelsona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przyjmuj,: Bedakcyja, obiedwie 
księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Bim'o Redakcyi i obie księgarnie, 
W Tomaszowie rawskim księgarn ia J. Mazaraki-prócz tego, 

w Czestochowie W Gasztecki. I .. Łasku W. Grass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezinach "Krzemieniewski J U1.\ w Radomsku" Olszewski Michał 

"Rnjchman i lfrenuler" w Warszawie. w Dąbrowie ~ Tomaszewski J. w Rawie • Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d 2 i e I ę W r a z z O d d z i e I n y m s t a ł y m O O d a t k i e m P o W i e ś c i o w y m. 

NIEMKA 
poszukuje lekcyi na godziny. Wiadomość w Pie-
karni Krakowskiej. (2-1) 

Do sprzedania na zamówienie, 

KAPŁONY PASIONE I PIERZE 
tegoroczne 8wieżo darte. Wiadomość ulica Sławiań· 
lika dom Jeża u W-ej Makowsldej. (2- 2) -
~.1.::-::':-.-:-.~~1~~1~.":'.':':::~ 
~.~ Dominium Poto k Złoty, ~ 
~.~ Staeyja pocztowa Żarki sprzedaje !lasie- ~ .. ~ 
~ .. ~ nie świerku ze zbioru tegorocznego ~ .. ~ 

~
"...4 Centnar rs.40, funt kop. 50; z odataw~ do • 
• ' kolei żelazutlj tylko pal'tyje nie mniejsle ~. 

~
'a.k 10 funtów. (7-7). 

.:I ...... 't'.'t' ....... "T".~g~..,...~I~."T" • .....,.;..Y'~ -.: ~~~~~~ ~~ ~~ 

OD :9::ElD.a.XOYJ:_ 

Na ządanie bardzo wielu z naszyoh pre­
numeratorów, szukająoych nadaremnio ta­
Diego pośrednictwa, postanowiliśmy ot,\VO­
uyć w "Tygodniu" rubrykę tanich trzykrot-
1łvch ogłoszeń, po kop. 5 od każdego wyrazu, 
drukowanego drobnym dl·ukiem jak zwykle. 
Tym sposobem, rachuj!}c, że każde ogłosze­
nie lakonioznie zredagowane obejmie 10 do 
12 wyrazów, trzykrotne jego pomieszczenie 
w nasze m piśmie, kosztować tylko b~dzie 
kop. 50 do 60. Ogłoszenie takie należy re. 
dagować w sposób następuj ący: 

W dobracli NN. stacyJa pocztowa NN. do sprze' 
unia 60 korcy koniczyny czerwonej (albo: 1008ztuk 
,kopów, albo 25 sztuk Jałowizny, etc. etc .) 

Dobra XX., stacyja pocztowa XX., produkUją sta· 
lo tuczną nierogacizn~ (albo: tuczne kapłony, sztu. 
ka po rs. X, etc). 

Gip. mielony po kop. X. za cetna.r IV fa.bryce NN 
cena loco (lab: cena z przesyłką). 

Takie same być może ogłoszenie o 
nawo1:aoh sztucznych, o wozach fornal­
skich, o uprzęźy na konie, o ulach roz­
maityoh systemów, o słomie lub sianie na 
sprzeda.ż etc. eto. Jeszcze przykład: 

Ktoby mial do 8p!'zedania 10 krów dojnych, znaj­
dzio nabywcę w NN. stacyj&. pocztowa XX. 

PO'tlUku/6 I" od Ś.go Jana rządcy (lub: ekonoma). 
Oferty przesyłać do NN. stacyja X. 

W prowadzaj!}c na ~lJdani6 DlłI!Izych pre .. 
Jlumeratorów i wył~cznie dla nich rubryk:~ 
tych ogłoszeń, objaśniamy, że wszelkie inne 
ogłoszenia większe i ozdobM, przyjmowane 
b~dl} po cenie dotychczasowej, wskazanej w 
llagłówku naszego pisma. 

Głos ze Wsi. 

w ]f 2 "Tygodnia" pan W. M. warty­
kule .Pod adresem Towarzystwa Kredyto­
wego ZiemtlJdego", powolujl}c siO na ulgi 
zrobione przez Blmk Państwa nabywoom 
dóbr Lubartowskich, przez odroczenie na 
lat d;"a płaoenia rat szaounkowych, zwra­
ca 8i~ do Władz Towarzystwa K-go Z.go 

~ pytaniem, czy podobne ulgi nie dałyby 
się zastosować do ogółu stowarzyszonych, 
postawionych wskutek ogólnego kryzysu 
rolniczego w niemożności zadosyć uczy­
nienia na razie zobowiązaniom względem 

Towarzystwa K. Z. zacią.gniętym. 
Towarzystwo Kl'ed. Ziem., tuk jak Bank 

Pań s twa a wreszcie ka~dy wierzyciel, ou· 
bieraj'łoy swoj'ł nnle~ność w cią.!(u długich 

lat ratami, ma interes w tem, żeby dłużni­
kowi dobrze si~ działo-więc ~eby nie o­
słabiał swojej siły płatniczej na przyszłość, 
niszcząc się dla zaspokojenia bieżących na­
leżności. Nic przeto dziwnego, że Bank 
Państwa w własnym interesitI, w tym wy­
padlm identycznym zupełnie z interesem 
dłużnika, poczynił ulgi nabywcom dóbr 
Lubartowskich. Towarzystwo Kred. Z·je 
jest w tem samem położeniu 00 do długo­
terminowośoi, przeto winno by również 

dla własnego dobra pofolgować dłu~nikowi. 
Jednakże istnieje wielka rómica między 

Bankiem a Towarzystlvem, która wprost 
czyni niemożliwem dla Towarzystwa ry: 
czałt owe wstrzymanie przez pewien prze­
oiąg czasu pobierania rat. Różnica polega 
na tem, że Towarzystwo ma zobowiązania 
względem właścioieli listów zastawnych, 
którym co półrocze zadosyć czynić musi, 
obracając na to fundusze z rat otrzymane. 
Ulga więc ogólna dla stowarzyszonych mo­
żliwą byłaby tylko w takim razie, gdyby 
Towarzystwo miało jakiś fundusz rozpo­
rządzalny, wyrównywający ogólnej sumie 
zobowi!}zań, z ~któryoh Towarzystwo przez 
oz as ulgi uiścić się musi. Ponieważ fundu­
sze rozporządzalne Towarzystwa są bardzo 
niewielkie, przeto o ogólnych ulgach dla 
stowarzyszonyoh nie można nawet IDBrzyć. 

Z drugiej jednak strony ogólny kryzys 
rolniczy, jaki dotkn'łł nas, wkłada na sfery 
kierujące T. K. Z-go, jako instytucyi na­
wskróś ziemiańskiej i dobrze zasłużonej 

krajowi, obowiązek pomyśleć, ozy w za­
kresie możli wości nie dałoby sit ozegoś 

zrobić i przyjść z pomoo'ł tym, co ocalić 

się jeszcze mog'ł. Ogólne ulgi, jak to już 
powiedzieliśmy, 81} niemożliwe, a nawet gdy­
by były możliwe, nie mogłyby uratować 

wszystkich zagrożonych upadkiem, ze wzglę­
du na niepomierne obdłużenie własności 

ziemskiej u nas, jakoteż ze względu na to 
okoliozność, ~e ulga nie umarza lecz odra­
en termin uiszozenia, skorzystać z niej 
przeto może tylko ten, 00 prac!) stworzyć 

Ił oszcz~dnośoi'ł utrzymać potrafi zasób wy­
tworzony. My dotychczas niebardzo umie-

liśmy pracować i oszczędzać, a cnót ty oh 
odrazu, bez uprzedniego przygotowania, 
nabyć niepodobna. Na pochwałę je­
dnak naszego ziemiaństwa przyznać należy, 
~e w kierunku pracy i o!!zczędności zrobi­
liśmy już wiele. Konieczność praoy zro­
zumieliśmy. wszysoy, a do oszczędnośoi 

także wdrnhmy się pomału. Taki zwrot nie 
powinien ujść bacznego oka kierujących 

władz T. K. Z·go i instytucyj a ta, jako 
nawskróś ziemiańaklł, winna by, naszem 
zdaniem, dopomódz z całych sił tak ohwa­
lebnemu początk~waniu stowal'llyszonyoh. 
Ponieważ wszyscy nie mogą być obdziele­
ni, winno więll To~arzystwo zwrócić się z 
chętną pomocą ku tym, co skutecznie pra­
cować a oszczędzać Sił w stanie i dopomódz 
im do zachowania zagona, uprawianego 
przez ich dziadów i pradziadów. 

Srodki ku temu zdaje się nasze Towa­
rzystwo ma i staraniem zwiększyć je może_ 
Jako bardzo poż!}dane ulgi wymieniamy 
dwie: 1.) udzielanie dodatkowych pożyczek 

bez koniecznego warunku zaspakajania po­
przednich zaległości i to zaległości takich, 
jak to teraz ma miejsce, które się jeszcze 
nie egzekwujl} i 2) uznanie dzisiejszego sta­
nu rolnictwa za klęskę ogólnI} i stosowanie 
wskutek tego dla pracowitych, oszczędnych 
a Iliezdyt obdłu~onych 'ziemian ulg, prze­
widzianych ' przez ustawę w razie kl~sk 

pojedynczych właścioieli. Piszacy te iłowa 
doświadczył na sobie, jak wielką doniosłość 
mają ulgi Towarzystwa, choćby w pomie­
nionym .zakresie stosowane. Dzięki tylko, 
im .zdołał on ocalić swój zagon od wysu­
nięcia się z rąk, utrzymał go dla siebie i 
swych dzieci. 

Reasumująo to, 00 siO wyżej pbwiedziało' 
wypada: 1) że ponieważ całe rolnictwo na­
sze znajduje się w chwili smutnego przesi­
lenia ekonomioznego, przeto ulgi przewi­
dziane na wypadek klE}dk sporadyoznych 
winny być szerzej stosowane i zwiększonej 
2) ~e obowi'łzkiem władz Towarzystwa jest 
wynaleźć środki, które umo~ebniłyby szerM 

sze zastosowanie ulg, konieczność których 
przez uita w~ uznanlł została. 

Zdaje eiE} nam, ~e przy dobrej woli za­
danie to, aoz trudne, dałoby się przeprowa­
dzić, Il skutki tyoh dobrodziejstw byłyby 

tak błogie i obfite, że sowicie wynagrodzi- . 
łyby prace podjęte przez Władze Towa-
nystwa. S. Chrz. 
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Tanie wydaw~iotwa ludowe. 
:tV_ 

W dalszym ciągu na rozpowszechnienie 
zasługują.: 

113) Histot'yja f) strasznym zbóJu-(k. 6)­
o),ywo i banvnie skreślone dzieje łotra, któ­
ry z chaty rodzicielskiej nie wyn iósl uczci­
wych zasad. Czytając je wieśniak pl'ze~ 
konywa się, jak ważne znaozenie odgry­
wają w życiu człowieka zaszczepione w 
dzieciństwie pierwiastki i jak ważnym jest 
wpływ wychowania na losy dziecka. Ksią­
żeczka czyta się z zajęciem · i może przy­
nieść dużą kOl'ZyŚĆ, skłaniając rodziców do 
baczniejszej u wagi na budzące się w dzi e­
cku instynkta i do większej dbałości o roz­
winięcie w niem mOl'alnyoh zasad, 

14) Prawdziwa historYJ'a o piiah Urba­
nie-jak poprzednia zwraM .uwagę na wy­
chowanic dziecka, Lekkomyślnie dawana 
dziecku .przez rodziców wódka, zrazu niby 
jako lekarstwo, potem dla pokrzepienia, 
wyrabia w młodym organizmie skłonność 
do pijaństwa. Do ozego zaś . doprowadzić 
może ten nałóg, dosadnie przedsta wia hi­
story ja pijaka Urbana. Rzecz ta napisana 
przystępnie i zajmująco, opatrz,ma <losko­
nałemi rysunkami ołówka F, Kostszewskie­
go zasługuje na rozpowszechnienie. 

15) Kurpie opowiadanie historyczne p. 
Tomka Piasta (cena 5 k.) jest to kl:!iążeczka 
odsłaniająca przed cz}telnikiem j euną z 
karą historyj polski a mianowicie: z wojny 
szwedzkiej za czasów Fl'yderyka Augusta, 
Jest tu pokrótce opo\vicdziana historyja 
towarzystwa b:u'tniczego Kurpiów i udzbł 
ich w wojnie, jak się mężnie w swych la­
sach przeciw szwedom bronili, z WZOl'O'~ą 
jednością i solid'.l.l'I1ością, niosąc wszystko 
w ofierze dla dobl'a ogólnego, Czyta się 
ta książeczka z uljęciem, wykład jest jas· 
ny, zrozumiały, a czytelnik obok rozrywki 
wiele pożytecznyoh wiadomości z niej za­
czerpnąć może. 

16) Stal'a baś/" opowiadanie z dawnych 
czasów (kop, lO). Jest to udatna dość prze­
r óbka znanej znakomitej powieści histo­
rycznej KJ"aszewskiego, pod tymże tytułem. 
Obok opowiadania znajdujemy tu W' do­
piskach objaśnienia tyczące się mitologii na­
szych przod~ów i niektórych obszarów ~o­
gańskich. Załować tylko należy, ~e obJa­
śnień tych jest tak mało i że nie dotykają 
one ani historyi ani geografii pogańskiej 
polski. W każdym jednak razie książeczka 
ta odpowiada zupełnie oelowi zwłaszcz~ w 
ręku czytelnika, którego umysł jest już co­
kolwiek rozwinięty i który ma już choć ele­
mantal'ne pojęcie o pl'zedhistoL'ycznych dzie­
jaoh narodu polskiego. 

17) Kml1ta?'Z obrazek wiejski El. Orze­
szkowej.-Jest to wizerunek biednego wę­
drownego handlarza, naszkicowany z wia· 
ściwym autorce talentem, pełen prostoty i 
poezyi zarazem. Z ksilłżeczki tej wieje 
serdeczne ciepło i ta prawdziwa, wysoka, 
ludzka miłość bliźniego, z jaką autorka uczy 
p~trzeć na wszelką nędzę bezwzgl'ędu na 
to, jaką religiję wyznaje nies2iczęśliwy i ja­
kim mówi językiem. Tu czytelnik uczy 
slę rozumieć, współczu wać nieszczęśliwym, 
kt)chać bIizniego, a tej to nauki tilk bardzo 
potrzebuje nasz lud.. Szkoda: tylko, że w 
książeczce tej spotykamy tak dużo wy­
razó w eudzoziemskich ula ciemnego czy­
telnika niezrozumiałych, VV każdym jednak 
razie rekomendujemy tę książeczkę juko ze 
wszech mial' zasługują.cą na rozpowszecb­
nienie i mogącą. wiele się przyczynić do 
'umCJralnienia czytelników z ludu. 

18) Gwizdalski wójtem. Za temat do o­
powiadania posłużyła autorumi tYPQwa po­
stać Gwizdalski ego "- llokątnego doradzcy, 
oszusta i nicponia, oraz jego zabiegi dla 
zyskania ~tosów na wyborach gminnych czy­
nione. Tego rodz!lju ludzie jak Gwizdal­
sk są prawdziwą plagą ludu naszego, Ił 

1.' Y D Z I E N. 

spotkać ich można w każdej nieled wie wio­
sce. Książeczka, o której mowa, otwiem 
włościaninowl oczy na wszystkie matactwa 
tego rouzaju wyzyskiwaczy, ucząc go jak 
powinien się strzcd~ przed nimi a zarazem 
sta wiając IDU za wzór człowieka u~zoi wego, 
pracowitego i rozumnego, z którym Gwi­
zdaIski o wójtostwo konklll~uje i przez 
którego w"l'eszcie zwyciężonym zostaje. 

19) Pielgrzymka do Oz~stoahowy i Jet"ozo' 
lhny. Jest to opowiad!mie, które, sądzimy, 
wielu chętnych wśród ludu nasze~o znaj­
dzie czytelników. Auto~ spisuje dl'obia-~, 
gOwo catą swą podróż do świętych miejsc, 
Znajdzie tu czytelnik wiele bardzo cieka­
wych szczegótów, każdego chrześeijaniua 
interesujących, dobry bardzo i dokładny 
opis Jerozolimy, grobu Chl'ystusil i innych 
miejsc Ziemi Świętej. Książeczka napisana 
bardzo przystępnym, jasnym i zrozumiałym 
stylem; w wielu miejscach opowiadania do­
dane są pouc?:ające objaśnienia pisarza ga­
zety świątecznej, dotyczące historyi i geo­
grafii opisywanych miejsc. Czyta się z za­
jęciem . i niewątpliwie korzyść przyniesie 
czytelnikowi. Rekomendujemy tę książe-
czkę z:u'ówno czytelnikom wiejskim jak i 
miejskim. Z. Zgl. 

Wiadomości Bieżąca. 

Nade,' wo~ną dla kraju r aszego 
wskazówkę spotykamy w "Ogrodn ku Pol· 
skiem". Oto, co pisze sam redak t" r, p. Jan­
kowdki: W początku gl'ud ,}ia powtórzył 
KUl'yjer Warszawski w streszczeniu art y­
kut. zamieszczony w "Rhcin.Courl'iel'," na­
wol'ujący pl'zedsiębiol'ców niemieckich do 
zużytkowania jałowych gór ponad Wistą 
poJożonych, pod u prawę winnic. Gdym w r. 
1880 na tem miejscu opisywał hainę wę­
giel'ok, to jeat okolice Ko.zimiel·za i JÓze· 
fowu, zWl'ócitem uwagę czytelników na ro­
zległe wzg(, l'za wapienne, zwłaszcza około 
Opola i dalej calemi wiorstami rozciągnięte, 
dziś zupełnie jałowe, któreby z niewielkim 
stosunkowo nakładem kapitatu i pra.cy mo· 
żna w przepyszne zamienić winnice ... Miej­
scowości te jakby stworzone na winnioe, 
leżą do dziś zupełnym odłogiem, ozekając 
aż niemiel.l za bezćen kupi je i wyeksploatuje. 
Stanie się to tem łatwiej, że pobliże Wisły, 
owej wielkiej, od wiecznej drogi handlowej, 
ułatwi spław winogron do Wal'szawy i da­
lej. Dziś mamy wskazówki, jak się z winem 
obchoozićj wiemy, jakie odmiany nawet 
pod gołem niebem wydają. corocznie doj­
l'załe gron!!. stołowe; mamy wreazcie i .lu­
dzi umiejąoyoh około krzewu winnego cho­
dzić. Czyliż i teraz pozwolimy, by kraj 
nasz wys'ysali po sturemu obcy przybysze 
i to do tego narodu należący, który braci 
naszych z własnej ich ziemi z kijem wypę­
dza żebraczym? ... 
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w ny In źl'ódłem dochodu. Co się tyczy gry 
nocnej, jakoby trwlljąeej zbyt długo, a.1: do 
rana, takowa według zapewnienia intereso­
wanych, zdarza się nadzwyczaj rzadko, a. 
zwykle o godzinie l-ej po północy, zaktady 
bywaj~ zamykane. . 

Takie jest tłumaczenie oskarżonych, We­
dług nas, wina jest zobopólna: publiczuość 
istotnie nie podtrzymuje u nas, jakby to 
należało, źadnego przedsiębiol'st wa, choćby 
takowe jak najlepsze n,iato z~mi&ryj zdaje 
się jej nieraz, że co waraza~skie, już tern 
samem musi być lepsze, a jednak niezaw­
sze w tern racyj a, zwłaszcza odnośnie do 
materyjałów spoży \v~zych; - z dL'Ugięi je. 
dnak strony, chcąc być sprawiedliwym, 
trzeba przyznać, ze panowie pnedsiębior­
cy nasi (wszelkiego rodzaju), skoro im się 
tylko lepiej zaczyna powodzić, zwykle sty. 
gną w szb~hetnym zamiarze dobrej obsłu­
gi public:mości, gdy tym~zasem, jedynie 
wytrwała aż do uporczywości, r,iągle je­
dnostajna. pmca, OJ'az ciągle jednakowa u­
silność- wywalczają sobie dopiero należne 
uznanie i staaowis'w, z którego już potem 
na wet konkurencyj a niełatwo spycha Pl,zed­
się biorcę, Seus z tego moralny taki, że na.­
si panowie cukiel'Uicy i restaUl'atol'zy ' po­
winni bezu8tauku być czujni na swój into. 
res,-publiczn,ść zaś powinna się wyrzec 
wl:!piel'ania obcych bogów, i starać się po­
przeć dobre usitowania, aby uaitujących 
nie zra:i;ać. Co się tyczy gier, jakoby Pl'tl­

ktykowanych nocną. porą., to jest to f"kt 
sporadyczny tylko i wogólc nie słychać w 
Piotrkowie o nocnych hulaukach i bUL·dach. 

- fJl.f,aŃciciele miejscowych cukier­
ni i jadłodajni, na zarzuty uczynione im 
przez pana G. w liście nadesłanym do re­
dakcyi, a zamieszczonym w zeszłym nume­
rze "Tygodnia') odpowiadają chórem, że 
wina nierozwijania się tutejszych przed­
siębiorstw spada na samą publicznośó, któ' 
ra wszyRtkie większe obstalunki zwykła 
sprowadzać z Warszawy, jak gdyby wy­
k walifikowani w tejże Warsza wie a za­
mieszkali w Piotrkowie fachowcy, nie po­
trafili tak S8mo uczynić gadość słusznym 
jej wyma~ani()m. Cukiernie nasze np. nie 
mogą, według kompetentnego zdania p, p. 
cukierników, rozwinąć się i ulepszyć nale­
życie, jeśli większe zakupy oukrów lub 
ciast sprowadzają się zkąd in1)d: sprzedaż 
bowiem Dl' m~ejscu kawy i herbaty na szklano 
ki i filiżanki, a nawet paru oiastek w do­
datku, nie daje jeszcze możności egzysten­
cyi cukiernianemu zakładowi, choćby pa­
ręset osób nawet co dzień go odwiedzali>. 
W obec tego, w niejednym takim zak.ładzie 
na prowinoyi, dochód z bilardów jest głó-

- SIf;argi na miejskie nasze mostki i 
latarnie, znowu coraz częściej na·s docho­
dzą. Istotnie-bezpiecznie można chodzić po 
mieście jedynie pedczas księl:iycowych wie­
czorów; ale kiedy noc pochmurna. trzyml\j 
się ost/'o! Co prawda, i to nie ll!\ wiele 
ci się przyda, bo gdybyś się tl'zy01uł jak 
najostI'zcj - nie obejdzie~z się jednak 
bez przewrócenia, potknięcia lub karam­
bulu z jakim niezna.jomym. A winą tego 
są: nierówność trotuarów, I'uohomośó most­
ków i niepewność świateł naszych rzad­
ko poustawianych latami. Co tu mó\vić 
o uljcach bocznych i bardziej odlc!!,tych­
kiedy na ulicy naszej nnjgłówniejszej, tam 
gdzie niema sklepów, tj. od kościoła po-bel'. 
nardyńskiego c o sklepu ?ana Zaleskiego, 
panuje wieczysty !Drok. Co się zaś tyczy 
mostków, to potowa ich ua ulicy Moskiew­
skiej zawsze jest popsuta. No, i co na t.o 
powiecie szanowni czytelnicy, jeśli wobec 
tego wszystkiego, i nkiś poczei wie:} z ulioy 
Głuchej (I) tak do nas pisze: I'Mieszkl\ń­
cy ulicy Głuchej, idącej od Sławiaós~iej 
do posesyi p. _ Jastrzębskiego, dCJporninają 
się o zaprowadzenie przynajmniej paru 
latarni; ponoszą bowiem wszelkie ciężary 
narówni z mieszkańcami innych qzielnic 
naszego miasta i mają zuaje się, pełne pra­
wo upomnieć się o coś podobnego. Ulica 
ta podotąd nie wybl'Ukowana" niechajby 
przynajmniej w porze nocnej była oś\vie"t­
loną." 

Masz racyję, szanowny panie-i dlatego 
skargę twoją mieścimy tu obok naszej, bę~ 
dącej tylko ecbem opinii publicznej. 

- Ze spo,·tu. Stawek przy alei Ale­
ksandryjskiej od pam już tygodni jest nie­
zwykle ożywiony, zwhszczu. \V godzinach 
popołudniowych. Niezbyt gradka powiel'z­
chnia lodowej al'eny, codziennie nawiedzaną 
bywa przez szeregi dzielnych łyżwiarzy i 
zastępy nadobnyeh łJ~wial'elc, n zarumie­
nione i uśmiellhnięte oblicza wszystkich do­
wO.dzą naj wymowniej pożytku tej szlachet­
nej rOZl"ywki. Brzegi stawku ·oją. się od 
widzów, często bal·dzo złośliwyoh. Bal już 
to my znani jesteśmy ze zdolności kryty­
cznych. Niejeden zdechlaczek, dla którego 
przechadzka po Petersburskiej i kilkogodzin­
ne posiedzenie w zaduchu pokojowym, czynią 
zadość wymaganiom zdrowia, przy8zedłli!zy 
nAd stawek puszcza wodze swej ,złośliwości, 
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a. nie pomyśli o tem, że gdyby go kto wsa- znośna, o innvch, niestety, nąwe't tego po­
dził na łyżwy, miałby zeń znacznie więk- wiedzieć nie możemy. 
szą pociechę. A materyjału dla krytyków Odegrani w niedzielę "Karpaccy górale" 
tej zimy Bogu dzięki nie brak, gdyz sze- Korzeniowskiego, niewiele jak na dzień świą­
regi łyżwiarzy coraz nowych zdobywają teczny dali kasie dochodu; we wtorek zaś 
rekrutów, i jeśli zima długo jeszcze potrzy- na benefis utalentowanej al·tystki p. Hen. 
ma nasz etaweij: w swych uściskach, może ryki Czarli grano" Wicka i W ucka." Ko­
nastąpić przeludnienie na ślizgawce. W prze- miczna tl'ójka Klepackich, ojca (p. ' Pro­
widywaniu tej smutnej okoliczności, ośmie- hazka), Wacka (p. Fofman) i Wieka (p. 
lamy się już teraz zanieść błagalną prośbę Głodowski), odtworzona została dobrze; 
przed tron królów, książąt i rycęrzy , t y- szkoda jednak że niedyspozycyj a nie po­
zew, aby raczyli nie popełniać arcypiękne- zwo.liła p. Głodowskiemu grać Wicka z nie­
go, ale nie dla wszystkich miłego "węża", co większą werwą. 
który swym ogonem niejedną juz amazon- Z pierwszego debitu na naszej scenie p. 
kę lub rekruta na chwilę pozbawiŁ ró- Karola Hofmana wynieśliśmy niezłe W!'l­

wnowagi. Dla was, panowie, to jest igrasz- zenie, jakkol wiek postać Wacka w in­
ką; nam idzie o ... równowagę, i o zęby I terpretacyi p. Hofmana wychodzi pod 

Jeden z rekndów. koniec zanadto lirycznie, a zamało komi-
_ So,mobójstwo. W nocy z 22 na cznie. Pan H. jako nowelista, znany jest 

23 b, m., w jednym z gościnnych pokoi tu- czytelnikom "Tygodnia." , od lat kilku; zaś 
tejszego hotelu litewskiego, powiesił się na j:lko dramatyc;znego artystę poznaliśm>: go 
rzemieniu, na wieszadle do futer, niejaki teraz. po raz p~erwszy. P" ~of~an , P?slada 
Paweł WardzYllski, mieszczanin z gubemii p1'zYJC1nn~ powlerz~hown08~ l dos? dZ\Vlęczn,Y 
grodzieńskiej, w wieku lat 40. W liście gł?s męzkl, aczkohn,ek mate] ~~ah mod,l~lacYJ­
pisanym przed samą śmiercią, jaki znalezło- neJ' Jak zwyk.le, dosó harmo~lJną całosc psu: 
no na stole, W. uskal'ża się na niegodziwość la panna C~aJkowsk~ <.Paul~na), tak swelm 
ludzką, na zazdrość swojoj żony, na 1'oz' -e8tetyczn~ml l'1:cba~ll, Jak ~ zbyt. częste~ 
trwonienie majątku jaki posiadał-i medytu-I przys1uchl w~~IC~ SIę głO~O":l Z bu~k,l. To tez 
je ... dlaczego przychodzi mu zakończyć życie z serca radzlhbysmy p. Cza1kowsklej porZll­
samobójstwem w Piotrkowie, a nie gdzie- cić tak niewdzięczne dla niej pole. J. L. 
indziej?.. W końcu pI'zyznaje, że niebar- - Pi.nna prowincyjonl,'ne. Ma­
dzo ma ochotę rozstaó się ze światem-alo.. my dotąd siedm pism prowincyjonalnych, 
"poniewai wszystko na nim licha warte, a polskich, nie rachująe częstochowskiej "Kar­
i on sam (samobójca) także w;art licha, prze- tki O~łoszeń," posiadającej dział redakcyj­
to niet\h go licho bierzel"-Ze się po takim ny nader szczupły, z samyeh przedł'Uków 
monologu powiesił-nie dziwit:ny się temu. drobnych wiadomości złożony. Najstal'sze-
Według wszelkiego prawdopodobieństwa, mi dwoma pismami, które już rozpoczęły 

zmarły był niespełna zdrowych zmysłów i 18-ty rok istnienia, Bą "Gazeta Kielecka" 
lubił trunki, a sekcyja wykazała znaczne i "Kaliszanin, " - następnie idzie, łaskawi 
powiększenie na jego mózgu gruczołów czytelnicy, wasz "Tydzień," I!:tóry rozpo­
Pachiona. ozął rok 15-ty,-dalej "Korespondent Płocki" 

_ Depozyty sądu okręgowego piotr w 12-ym roku życia, - "Gazeta Lubelska" 
w ilości przeszło 149,000 1'S., w myśl nowej również w 12-ym,-wreazcie naj młodsze 1'0-

ustawy znotlzącej, kasy przy sądach okrę- dzeństwo stanowią ))Gazeta Radomska" i 
gowych (o której w "Ty!!odniu" wspomi- "Dziennik Łódzki)) mające dopiero po a lat­
naliśmy już). ,zostały w ubiegły cz'vartek ka wieku. 
przelane do tutejszego oddziału banku Pań- - Na miejsce prezesa izby 8~dowej 
Btwa do kasy gubernijalnej.-Od depozy~ warszawskiej, 'l'rachimowskiego-mianowa­
tów składanych przez sądy okręgowe przed ny został dotychczusuwy prokurator tejże 
1 itycznia 1!?87 do óddziału banku Państwa, izby, Butowskij. 
strony pobierały 2,%; obecnie zaś nie będą _ Dab~y ciąg listy członk6w rze­
takowego pobierały ani od depozytów da- czywistych Towarz. Dobroczynności, któl'zy 
wniejszych z przed 1 stycznia, ani od, skta- wnieśli przynależne opłaty: za cały rOK 
danych po 1 stycznia bezp~średnio już do 18'87 Rachalewski Józef 1'13. 10, Kreska Hi­
kas gubel'nijalnych. polit 1'13. 6;-za pierw8ze półrocze roku dru-

- Tran~"okacyja. Dotyehczaeowy giego 1887, Rzeżyńska Ludwika 1'8.3, Kle­
pr.ezes zjazdu sędziów pokoju okręgu I szczowska Józefa I'S. 3, Lewy Gustaw 1'S. 3, 
gubernii piotl'kowskiej Pałtow, tranzlokowa- Strahlel' Jan rs. 3, Dzwonkowski Nikodem 
ny został do Pułtuska na takąż samą po- rs. 3, Chy1iczkowski Tytus rs. 3. 
Badę. Do Piotrkowa natomiast nomino . 
wany jest na jego miejsce dotychczasowy 
sędzia pokoju miasta Warszawy, Krasno­
polskij. 

JIlypf,acone po~yc~ki przez 
piotrkowską dyrekcyję szczegółową, od po­
łowy listopada do potowy grudnia r, z. 
wyniosły w LZ-ch 5% Seryi V rs. 185900. 
Z tego wyp'łacono właścicielom 75100, wie­
rzycielom bypotecznym 11000, złożono do 
depozytu 800 1'13. 

- Teatr. W sobotę p. Kisielnicki zro­
bił nam wcale przyjemn!} niespodziankę no­
wemi dekoracyjami do dramatu Łętowskiego 

Izrael na puszczy;" bo jakkolwiek: dąże­
~ie do mainingeńskich ideałów byłoby 
wprost śmiesznem w naszych stosunkach, je­
dnak nie moiemy zataió przykrego wraże .. 
nis, kt6rego doznajemy na widok brudnych, 
wypłowiały?h. szmat nasz~go. teatru, zwa­
nych złośhwle deko!acYJaml. Je~z?ze ,l'a~ 
więc zaznaczyć mUSImy, że p. ~lslelDl~kl 
robi ponad to, do czego apatJa plOtl'koWlaU 
dla teatru pobudzić go może.-G"a artystów 
nie pozostawia~a ~ic do życzenia, a pat.Ii~ 
Czarli (~oa?) l ~lOtro'ysk~ ~M~lh~) .tudzlez 
pp. SyClńskl (MOJżesz) l KlslelDlckl (Zamry) 
słu~zne zbierali oklaski. Deklamacyja p. 
Czarli (utwór napisany białym wierszem) 

Do J?iotrko~ianek 
(nadesłane). 

Że owieczki będą w niebie 
Z barankam~ obok siebie 

Wierzy każde.n z nas; 
Lecz czy będą gąsienice, 
Jedwabniki, jedwabnice 

I morwowy las? 
O tem niema żadnych sIadów, 
By przeniknął ród owadów 

Do niebieakich bram; 
Bo i dusza, jeśli w życiu 
Spi w kokonie, jak w spowiCiU, 

NIe dosięgnie tam. 
Więc gdy wokół poknq p o, 
Toć bezpieczniej trzymać z wełnI, 

Niż w jedwabiach lśnić; 
I zbawienniej przy prostocie 
W perkaliku, czy kamlocie 

Po Bożemu żyć ! 

Każden radby stopy swemi 
Niedotykać czarnej ziemi, 

. By nie zbrudzić szat; 
Na tren zatem, co się szarga 
Słuszną jest odwieczna skarga, 

Jaką wznosi świat, 

Na niedole, życia smutki, 
Łatwiej w wełnie, w sukni krótkiej 

Godnie spędziĆ czas, 
Niżli sunąć się po świecie 
W aksamitach i sajecie, 

Co przytłacza nas. 
Wi~c piotrkowskie śliczne pani~, 
Jasne, jakO dnia zaranie, 

Wy, szafarki łask, 
Nad jedwabie i bli chtr złota, 
Was wynosi wdzięk i cnota 

I urody ~la8k I 
Wy gonicie w życiu całem 
Za pożytkiem, ideałem 

I dążycie doń, 

Wi~e wieczorków los wełnianych, 
Choć w Warszawie zapoznanych, 

W waszą składam dłoń! 

Prenumerator. 

:KEFIR., 
(z "Wszechswia tu" ,) 

Górale kallkaz'Cy równie jak koczownicy 
środkowej Azyi zamieszkują okolice niepo­
datne dla uprawy roli. Skaliste góry i su­
rowy klimat północnego Kaukazu, niezmie­
rzone pustynie Azyi centralnej, zmuszaj:} 
swych mieszk:ańców do wyłącznego zajmo­
wania się hl)duvvlą bydła; najpospolitszemi 
pokarmami ich są , m~ęso i mleko. Leca 
mleko rzadko bywa przez nioh spożywane 
w stanie świeżym. Zwykle podlega ono pe­
wnym zmianom, a procesy zmiany te wy­
wołując znane są tamtejszym narodom od 
niepamiętnych czasów. Już w wieku XIII 
tatarzy używali kumysu, przygotowując go 
sobie z mleka klaczy, przez pewien rodzaj 
fermentacyi. Or'ganizmy, wywołujące t~ 
fermentacyję, są jednak dotychczas bardzo 
mało jeszcze znane. 

Natomiast w ostatnich latach zwrócona 
została uwaga swiata uczonego na fermen­
ty pokrewne, przy pomocy których przy­
gotowuje się napój znany pod nazwą kefiru. 
Kefir jest tern dla kaukazkich górali, czem 
jest kumys dl!\ koczowników środkowej 
Azyi. Lecz gdy kumys bywa wyłącznie 
z mleka klaczy przygotowany, za materyjał 
surowy na kefir może służyć każdy rodzaj 
mleka. Najczęściej jednak używa się mleka. 
krowiego. Według podań tuziemców, Maho­
met uszczęśliwił luuzkośó, dając jej recept~ 
na przygotowanie kefiru. Jeden ze sturców 
plemienia mieszkającego u stóp Elbrus!ł, 
nadzwyczaj podobno zasłużony w sferach 
nadziemskich, otrzymał od Allaha "proso 
proroka" t. j. grzybki kefii'owe, wywoł\ljąco 
w mleku fermentacyję i jego zamianę na 
kefir. 

Przed dziesięciu jeszcze laty kefir był zu­
pełnie nieznany poza obrębem miejscowo§ci, 
\V których był spożywany. Kilku ~e'k~~ 
l'osyjskioh, którzy przypadkowo zap~wn;;': , p 
napoju tym sili) dowiedzieli, pierw.sii ',zac.z~li 



go polecać jako środek leczniczy. Jeazoze w 
roku 1882 w Kutaiflie na przykład nikt nic 
o kefil'ze n.ie wiedział. Lecz w przeciągu 
krótkiego stosunkowo czasu rozpowszechniły 
się wiadomości o kefirze z południa n:l pół­
noc Rosyi, w roku 1883 i dalej zagranicę. 
Pierwszym, który z botanicznego stanowiska 
grzybki kefirowe badać począt, był Kern. 
Za nim poszedł słynny botanik wrocławski 
Cohn, a niedługo potem kefir zaczął być 
badanym i pl'zez uczonych francuzkich. Obe­
cnie znajomość kefiru jest powszechną, a 
jakkolwiek niewszystkie jeszcze kwestyje, 
jakie się badaniu naukowemu drobnow-idzo­
wy ch ustrojów kefir'owych nastręczają, zo­
stały rozstrzygnięte, u ważamy za konieozne 
podzielić się z naszymi czytelnikami temi 
wiadomościami, jakie dotychczas o kefirze 
zdobyto I). 

W stanie świeżym i wilgotnym ziarna ke­
:firu przedstawiają grudki sfel'yczne lub eli­
ptyczne masy elastycznej, żelatynowatej, bar­
wy białoż6ttawej, mające w średnicy 1 mm 
do 5 cm. Rzucone dt> naczynia z mlekiem 
gruuki te opadają naprzód na dno; lecz 
wkrótce rozpoczyna się ferment~cyja. i wy­
dzielają. się pęcherzyki dwutlenku węgla; 
pęcherzyki te wydobywają.c się na powierz­
chnię płynu pocią.gają za sobą ziamka. 
W strząśnieniem naczynia można ziarnka u­
wolnić od pęcherzyków i znów je zmusić do 
opadnięcia na dno, poczem jednaJ, ziarnka 
znowu wskutek wydzielania się gazu na po­
wierzchnię wypływaj~. 

Dwa Sił sposoby przygotowywania kefiru: 
Pierwotna metoda, uzywana przez góraP 
kaukazkich, dostarcza t. zw. "burdiucznego" 
kefirn. Do mleka howiego lub koziego, 
przechowywanego w skórzanym worku czy­
li t. Z\"Y. "burdiuk:u" dodaje się odpowiedni~ 
ilość świeżego fermentu. vVorek szczelnie 
eię zamyka i uD1ieszcŁl\ go się latem w miej­
MU ocienionem, w chłodniejszych porach ro­
ku na słońcu, li podczas zimy w ciepłym po­
koju. Podczas trwania fermentacyi worek po­
winien często być wstrzlłliany. Obowiązek 
wstl'z~8ania nim po większej części leży na 
dziociach; zrel3zt'ł starym zwyczajem każdy 
przechodzący obok burdiuka potl'~ca go no­
gą. Po jednym dniu lub po kilku, kefir jest 
gotowy. Ziarna pozostałe w worku po- zu­
życiu, służą za ferment do następnych por·· 
oyj. W ten sposób przygotowują. kefir na 
Kaukazie. Ferment jest zawsze świeży i 
każdy góral jest weń zaopatrzony. Gdy mu 
go }Jrzypadkiem zabraknie, po~ycza od są­
eiada, a grzeczność ta opiera się na wza­
jemnych usługach. 

Odmienną. jest druga metoda przyfĘoto. 
wania keDm. Fel'ment, dostal'czany w han­
dlu, nie jest 8wieżym; znajduje się on w 
stanie suchym, jest twardym i łamliwym, 
barwy żółtej, z odcieniem brunatnym. Przed 
jego użyciem zanurza się go na pięc lub 
sześć ~odzin w wodę ciepłą, w której pęcz­
nieje. Woda mętnieje wskutek te~o, nabie­
ra żółtej barwy i staje się kwaśną. Nastę­
pnie obmywa się zial'lla starannie swieżą 
wodą i umieszcza je w mleku, które się dwa 
lub trzy razy dziennie zmienia.. Podczas 
tych rozmaitych manipulacyj fln'ment staje 
się białym. 

W pierwszych dniach fermentacyja słabo 
się cdbywa, lecz staje się z każdym dniem 
l'!ilniejszą. Zwykle w końcu piel'\vszego ty­
godnia ferment już nabrał odpowiedniej zdol­
ności i można go użyć do spreparowania 
l1Upoju. Fel'PJentacyja odbywa się w her­
metycznie zamkniętych butelkach i zależnie 
od tego, czy życzymy sobie mieć kefil' mniej 
lub więcej bogaty w alkohol, używnmy go 
zaraz pierwszego, lub drugiego i trzeoiego 
dnia. 

1) Opieramy się pl'zytem na dwu następujl}.c~ch 
pracach: M. llcilpel'Jl: Kefir, jego pochodzenie i ",las 
ności. ·Warszawa, 1886. E. Bourquelot: Les miero­
bes de la fermentation aleoolique du lait: le kephil'. 
Revne scientifil].ue, Nr. 6, 1886. 
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Zwykle płyn dzieli się na d wie częśoi: 
dolna warstwa jest pl'zezroezystą i przypo­
mina całkiem serwatkę, górna zaś składa się 
przeważnie z nadzwyczaj delikatnych kosm­
ków sernika. Przez wstrząśnienie obiedwie 
warstwy mięszają się z sobą, tworząc emul­
syja. Otl'zymany napóJ silnie musuje, z wej­
l,zenia podobny jest do śmietanki i posiada 
smak pl'zyjemny, kwaskowaty. W raz z trwa­
niem fermentacyi zwiększa się kwas na­
poju, a kefir fel'mentujący więcej niż tl'Zy 
do czterech dni jest prawie nieznośnie kwa­
snym. 

Przyrządzająo kefir, należy przestrzegać 
jeszcze innych warunków·, nad któremi się 
tu zatrzymywać nie będziemy. 'rak np. tem­
peratura llajodpo w'iedniejsza jest zwykła, 
pokojowa, wynos~ąca około 13-15° R. 

(dok. nast.). 

TUSZYN 
MATERYJA-ŁY HISTORYCZNE 

zebra.ł 

ItI_ Buruch. 

(Dalszy cill!g-patrz NI 4), 

II. Miasto TUlzyn. 
W wojewódzwie Sieradzkiem, . powiecie 

piotrkowskim. w odległości 3 1
/, mili od 

Piotrkowa 'rrybunalskiego ku p6tnoco-za­
chodowi leżało miasto królewskie Tuszyn. 
Blizkość gl'odu i punkt komunikaoyj ny 
na trakcie łęczyckim sprzyjały rozwojowi 
mias taj klęski ogólne i nieład w kraju zni­
szozyty plony wiekowej pracy. Dzielił więc 
'fuszyn losy wielu innych miast polskich. 
Względnie luduy i zamożny za ostatnich 
Jagiellonów, już w 17 -ym wieku przedsta­
wia obraz matel'yjalnej ruiny i umysłowej 
ciemnoty mieszkańców. Rzemiosła upaJły, 
handel znikł-miasto nie żyje, ale wege­
tuje,-zre~ztf! nie miasto to już, tylko wieś 
z tytułem miast'1. - Społeozeust\vo końca 
18-go wieku podjęło troskę okoto wzniesienia 
mil'st, lecz sita wypltdków w zarodku pod­
cięta rozpoczętą. zbawienną. reformę. Korni­
syja dobrego porządku, któl'ej celem byto 
dź wignięcie miast z ruiny, zjechała do 'ru­
szyna w 1789 r. lecz tu zaledwie powierz­
chownie zdążyła uregulo waó niektól'e miej­
scowe stosunki. Sprężysta rlziatalność rzą­
dów Królestwa ~olskiego trwałe położyła 
pod waliny dźw ignięcia miast, skiero wa­
wawszy uwagę na rozwój przemysłu i han­
dlu. Jednym z ważniejszych środków ku 
temu było popieranie kQlonizacyi niemie­
ckiej pl'zez nadawanie ulg i przywilejów 
przybyszom. Nie eądzonem jednak było Tu· 
szynowi zostać miastem przemysłowem. Czy 
to dla braku warunków przyrodzenych 
(brak wody bieżącej) dla zapl'owadzenia 
przemysłu fabl'Jozuego, czy też w skutek in­
nych przyczyn, dość, że fala kolonizacyjna 
nie dosięgła. Tuszyna, a popłynęła o kilka 
mil w bok (Zduńska Wola, Pabjanice, Łódź, 
Zgiet·z i t. d.). Miał zapewne jeszcze zua­
czenie 'ruszyn jako pqnkt komunika.cyjny na 
trakcie szosowym piotrkowsko-łódzkim; z 
wybudowaniem jednak kolei W ar-Wied. i 
łódzkiej miasto i pod tym względem musiało 
upaść.-W 1870 roku władze municypalne 
zwinieto i wraz z innemi drobnemi mieści­
llami -Tuszyn pl'zemianowano na osadę. 

O początku Tuazyna kroniki milczą i 
ginie on we mgle dziejó\v, jak wiele staro­
żytnych osad. 13ujna fantazyj a ludu wy­
I3nuła jednak obmz zatożenia owego zakątka 
na tle jego nazwy. Słuchajmy tej opowieści. 

Dawno, przed wielu, wielu laty, strony 
tuszyńskie stanowiły wielką, dziką pu:!zczę. 
Polował w niej jednego razu kt-ól ze swym 
synem, który odłączywszy się, zabłądził. 
Po dłu5ich daremnych poszuki waniach. ktoś 
piel'wszy ujrzał królewicza i z caŁych sił 
począł wołać: "Tu syn, tu syn". Król, . na 
pamiątk~ szcz~śli wego ounalezienia syna, ka-

zat w tern miejscu zało~yć miasto, które 
nazwał: n 'ru·synn' tl) 

W tym utlvorze wyobraźni ludowej nie­
trudno wszelako dojrzeć pierw-iastków fak­
tycznych. Strony dokoła Tuszyna pokry­
wał dziewiczy gąszcz leśny nietylko w 
ozasach gdy oały kraj się wydawał wielk/& 
PUSZCZ!} leśną, tu i owdzie potyskuj ącą pła.­
tarni ziem uprawnych i zaludnionych". Leś­
ny charakter strony te zachowały do na­
szego stulecia, a po części i obecnie 21). 
Po drugie polowali tu istotnie książ~tll. 
polscy. Tak np. w 12-ym wieku Kazimierz 
Sprawiedliwy wyjednał sobie u kanoników 
krakowskich dożywotne prawo polowania 
w ioh dobl'ach, granicziłcych z 'ruszynem 
(k.od. dypl. kat. krak. N! 5.) Być może i VI' 

późniejszyoh czasach królowie polscy za­
bawiali się polowaniem w lasach staroś\liń­
skich, któl'e obfitowały w zwierzynę. 

Wspomnienie tych polo wad królewskich 
wyobraźnia ludowa powiąuła z brzmieniem 
nazwy miejscowości, by zaspokoić natural­
ną oieka wość co do poozątku s wej sie­
dziby. 

"Przy umiejętnym jednukze l'ozbiorze na­
zwy, niknie legenda, a na jej miejscu staje 
wykład etymologiczny." Kierując się więc 
zasadami etymulogicznemi (pOl'. Wojciecho­
wski: "Chl'obacyja"), możemy wyrozumieć, 
że 08uda ta pierwotnie była prywatną wła­
sności/}, a następnie przeszła do rą.k królew­
skich. ....V nazwie TU8zyn suffik3 1Z wska­
zuje niewątpliwie, że osada należała do \vra­
ściciela imieniem 'rus czyli 'rusz ('ruszyn 
Bcil, d wór, doIU etc) H) 

Nie przywiązując zbyt wielkiej wagi. do 
wywodów filologi0znych, przechodzimy do 
faktycznych danych. Mamy tu do czynienia. 
jedną z bal·dzd staroźytTlych osad w kraju, 
gdyż pierwsza faktyczna wiadom(}3ć o wsi 
'ruszynie sięga 13-gu Ivieku. W 1260 r., 13 
czerwca, Kazimierz, książe łęczl'cki i ku­
ja wski, pot wierdza we wsi 'ruszynie przy­
wilej nadany klasztorowi 8ulej owskiem u 
przez Wtatlysława Odonicza, księci<'l. wiel­
kopolskiego, (Kod. dypl. RZyllzcz. i MU<lzk. 
N! 4~) H) 

W końcu H-go wieku Tuszyn posiada 
kościół parafijalny, jak ś~"iadezy wypis z 
akt arcybiskupstwa Gnieznieńskiego (patrz 
"kościół w TU8zynie"). 

Do rzędu miallt Tu«zyn wyniesiony zo­
stał nar początku 15-go \vieku. 17 -go sier­
pnia 1416 r. w Wiślicy Władysław Ja· 
gieHo poleca Dobkowi z Kobyla. (Dobconis 
de Cobyle de Z"ry militis fidelie nostri di­
lecti etc.) lokować "we wsi 'ruszynie ziemi 
sieradzkiej powiatu piotl'kowskiego" miasto 
na prawie łlIagclebul'skim, znoszf!C dawne 
prawa polskie i nadając przywileje właściwe 
prawu nielllieckiemu: zwolnienie mieszkań­
CÓ\,. z pod sądu wojewódzkiego i kaszte­
lańskiego i \Vogóle sądów królewskich, i 
poddanie juryzdykcyi wójta. Ludzie osia­
dający i karczują.cy lasy i gaje (nemora) 

'1) W języku ludu wyraz Tuszyn brzmi "Tu­
syn " j toż w dyplomataeb. i aktaeh dawnyeh: in TlIS­
sine (1260), Tossill, Thusin etc. Legeudę powyzszą, 
słyszał z ust ludu ś. p. Kokieli b. obywatel ziemski 
i wójt gminy Pllbjaoice. 

~',) Pl'zf'd trzydziestu laty przestrzeń lasu miej" 
skiego w Tuszynie wynosila 1046 mÓI'g: pod wzglę­
dem obszaru lO-te miejsce na 41 miast w królestwia 
które w tedy posiadały lasy. (Połujański. Opisanie 
lasów Król. Pols. Warszawa 1854.) 

~I) Jakkolwiek w dyplomataryllszach nie zdarzyło 
mi się napotkać imieoia Tu., muaiało jednak istnieć 
podobne słowiallskie imię, skoro w innych slo wiań­
skich Sili osady tejże nazwy: Tuszyno-sioło pod Mo­
skwą, znane spobytu SamozwalJca znanego "Tn9zyń· 
skiem worem~. I w Królestwie znajduje się drugi 
Tuszyn w powiecie Radomsk., paraf Sierukowice. 
Wreszcie mamy miejscowośei tegoż pierwiastku Tu­
szew, Tusze wo ete. 

W nawiasie dOda.jemy jeszcze jeden szczególik: w 
1782 r. dom na Piotrkowskiej nJiey w tuszynie, na.­
leżący do nieWiernego Ieka JUdkowicza, obywatela 
synagogi tuszyńskiej, wybudowany był ~na gronhie 
od miasta kupionym Tuski zwanym". MOrie między 
nazwami piacu i i mia.sta zachodzi jaki związek. 

~') Przywilej oryginalny w pOSiadaniu p. Stron 
czyńskieio. 
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wolni być mają od wszelkich podatków i 
powinności przez lat 16, karczujący dąbro­
wy (merion) przez 10 lat. Tymże pr21ywi~ 
lej-em wyznaczają się dnie targowe na wtor­
ki każdego tygodnia z zapewnieniem wol­
ności handlu wszystkim przybywająoym na 
targi. DaD w obecności Alberta. biskupa 
krakowskiego, Kanclerza; Krystyna de O­
str~ow, kasztelana i starosty; Jana de Tar­
no w, wojewody krakowskiego, Mikołaja de 
Michalow, wojew: Sandomirskiego; Jana 
Ligęzy, woj ew. łęozyckiego; i Macieja de 
W ąsosze woj ew. Kaliskiego. 26) 

Przywilej ten potwierdzony był przez 
kr616w: 

Zygmunta Augusta 21 marca 1550 w Nie­
połomicaoh (M. K. 77 f. 431) 

Zygmunta III w Warszawie 7 czerwca 
1619 r. 

Władysława IV w Krakowie 25 marca 
1633 r. 

Jana Kazimierza na sejmie w Krakowie 
4 lutego 1649. 

Jwa lU wWal'szawie21 maja 1681. 
Augusta II na sejmie w Warszawie 9 

stycznia. 1723. 

T Y D Z I E N. 

Podług Muczkowskiego (Liber promo· 
tiovum Btr. 273 276 325) otrzymują bakala­
riat w akademii krakowskiej: w 1612 r. 
Albertus Tuszyński; w 1651 Mathaeus Tus­
synski. Pierwszy w 1615 r. zostaje "ma­
gister artium liberalium et philosopbiae 
doctor. (d. c. n.) 

r-potwierdzenie aktu wydanego przez starostę piotr. 
1tIyszkowskiego mieszozanom Tuszyna i przywilej 
~ygm. In 1595 na targi. Obeeoie Kopiaryjusz Goldmana 
prze'\fleziony razem z księgsillli archiwum Piotrkow­
skiego przechowuje się w Arch. Głównem. Są tam 
podobno takze n.wa ozy trzy ory~inalne przywileje 
tuszyńskiej jl1ki~ mianowicie-piszą:cemu niewiadomo. 

28J Według ksiąg poborowyoh woj ew. sieradzko 
Tli szyn płaoił szosu t. j. poda.tku od domów w mie­
śCie: w l'. 1552-z1. 12, gr. 2~.; w 1563 - złoto 24. 
gr. O, Hzernieślników być miało 112 1563 r. PawińSki: 
Polska XVI W. T. II str. 271, 309). 

29) Katalog Wisłockiego: Metricae Studiorum _ 
N!N! rękopisów: 258-261. 

30) Cypryan Sułkoski syn wójt<1 tuszyńB kiego, 
Zygmunta Sulkowskiegoj sam wójtem był w Tu­
szynie od 1584 do 1614 r. (Patrz n Wójtostwo") 

ROZMAITOŚCI. 

Augusta III w Warszawie 20 lipca 1750. - '-.ieSal·Z chiński posiad& siedem maHonek 
Stanisła \ta Auguata W W ursza wie 11 lu· uznanych z prawami żon prawowitych, a nieobda-

tego 1767 (Ks. Kand. 35 f. 1) 27) ,rzonyeh przywilejami-ile tylko zeohce. Harem jego 
Miasto założono obok wsi Tuszyna, któ- odnawh się co trzy lnta, zasilając się naj piękniej.zym}' 

Tą. odtlłd na.zywano "Starl} WSilł Tuszynem" , córkami m'1ndaryn6w, od l4-go rokll życia począwszy. 
a miasto "Nowym Miastem TuszynemIt. Żony dowolne zostają w harmie az do dwudziestego 

Dzięki nadanym przywilejom, Tuezyn szy- piątego roku żyoia., poczem wracają do swoich 1'0-

bko się wznosił. LUfltracyja 1564 r. (obszer- dziców, gdzie wychodzą bardzo dobrze za mąz. 
nie-:;-patrz "St~r~s~w?") wykazuj_6 1~3. d~- _ Trucizna oleandrowa. Oleander (Na 
my l 69 rzeIDleslmkow. PodatIu mIeJskle rium oleander), znany jest powszechnie jako roślina 
wyn~Bzą 116 złot .. groszy 8. 28) trująca. We Włoszech nważają, by liście tego krze-

~{lasto. o dreWnIanych budynkach .często wu nie pomieszały si~ z paszą, gdyż szkodliwe są 
byto nawledza.ne przez pożarl' Dbałe Jedn~k dla krów, koni i innyoh zwierząt. Ostrożność powinn 
O dob~·obyt. mIeszczan rządy ZygmuntowskIe, zachowywać także i ogrodnioy, mający do ezyniellia z 
zwa.lll1ały Ich od podatków .na krót~zy l~~ oleandrami, by nie skaleczyć się nozem powalanym 
dłuzszyokres czasu, stosowme da wlelko~cl w soku oleandrowym, rany bowiem od tego bywają 

rYJ'. strat, .Tak w 1555 r. (18 czel·wca. w PlO· nieraz bardzo złoMliwe. W nowszych ozasach zaczeto 
.'<.ro trl~owIe) król z~alnia pogorzelców tuszyń ~ używać liści oleandrowych, jako hucizny ~a 
«.r skIch od wszelkIch pod:l~k?w Ba ~at.12 myszy; suszą Ucie, trą na pył, mięszają z suchym 
f.1, (M. K. 85 f. 540). Rówll1ez prZyWIlejem piask.iem i wsypuj!! w nory mysie. Zapach liści 

wy~a~ym .w 'Volb?rzu 6 czeJ'~ca 1576 do: sprawia, iż myszy opuszozają nory natyohmiast i to 
tkDlęC1 pozarem mwszkańcy 'I uszy na WOIUl l' az na zawsze. 
być mają od wszelkich podatków na lat 4. 
(M, K. 114 f. 57) 

Zamożny mieszczanin kształci dzieci, a 
(lzase'm by'wało wyśle syna na nauki aka­
demickie do Krakowa. 

W księgach immatrykulacyj, przechowu­
jących się w biblotece Jagiellońskiej 29) 

znajdujemy nastę.pU;j.ą.ce nazwiska mieszkań· 
c6w Tuszyna, którzy pobierali nauki w 
akademii Krakowskiej w latach 1400 -1642. 

1493 

1518 
1577 

1588 

1625 

1626
1 

Nazwisko ucznia 
(imię ci imię ojca) 

N-ieelautl Andreae de Thu8chyn 

J{)})annes Stanielai de Tussin 

Cypl'iallUS Sigismundi Szulikow-
ski de To"Ssitl lO) 

Stanis4\us Ą.lherti Vytli.i de op­
pidó TiIśMń 

Thomns Johannis TUBsynsky 

Cyp.rianuB Johanais Tussyusky 

'6) Dato,m per manus ejusdem Rev. in Chr. Patr. 
Dom. Alberti' ep. crac., ac yeuBrab, Dunin. Sedis 
.A oLit. Prątonotarii, aecani cl'acoV., Praepositi s. Flo­
li ni gneSD. cracov. posna,n. crusvi C. vladisl. ec­
-clęsiarum Canonici. Regui pol. Vicecanoe11arii. Ad 
relatiol1em ejuBdęUl dómini Dunin. 

'1) Powy!Zsv,e przywileje, prócz pierwszyoh trzech 
(, l, 2, 3) pnęcho\yywały si~ w oryginałłicb w ma­
gf8traeie mhłsta Ta na, zkąd w 186S r. były po· 
iynzon-e E. n. o marrowi archiwiś<lie akt da­
wnych gub. 'piohkCl'WBltiej, ~tóry porobiwszy z nich 
kGpi,te dla ntylku urzęddwego zwrócił je burmistrzo· 
wi tUsayi1sldemu~ Tylko Jlaj późniejsze przywileje 
praeehowały się w dość dobr ym stawie; pozostałe 
uszkodzone z pieczęcią lub tjlko sIadem ta.kowej. 
Były jeszcze w magistracie tuszyńsk. trzy nadania, 
r; -któryoh Gołdman 'Porobił kopije, miauowioie 1666 r; 
którym Zyg. Ang. daje Podolski mu łąk~ Kępicaj 1695 

- Panna IUementyna ~Iaculewiczó­
wna, która uozyła się przed paru laty ogrodnictwa 
praktycznego w ogrodzie pomologioznym, a pszczol­
nictwa w muzeum pszczolniozem, :lałozyła teraz zna­
czny sad na Żllludzi. Prowadzi tez p. M. w Puzy· 
uiszkaoh pod Poniewierllem naukę pszczolnictwa.. 
Kurs trwa 3 miesiące, a nauka z ntrzymanicm kosz­
tuje okolo 80 rz. W nbiegłym sezonie było 10 
uczenie i ucznió w 

- Ubezpieczenie przeciw wojnie. Towa­
rzystwo asekuracyjne wiedeńskie nJanus" wprowa" 
dziło z dniem 1 b. m. do swych operacyj nową a 
oryginalną gal~z: ubezpieczenie zycia na czas woj­
ny. Regulamin obejmuje następujące główne zasady. 
Towarz'ystwo przyjmuje sześcioletni okl'es prawdo­
podobieństwa wybuchu wojuy i n& ten czas ub0zpie­
czenia zawierać będzIe za opłatą stosownie do trzech 
ustanowionych kategoryj niebezpieczeństwa, rocznie 
6, 4.1/~ i 3% od tysiąca ubezpieczonej Bumy. Ubez­
pieczenia mogą być zawieranc az do dnia wypowieł 
dzenill. wojny, z chwilą tą zaś przyjmowanie :Jseku. 
raeyi ustaje. W czasie mobHig8.cyi armii opłata pre­
mii podnosi się do 5, 3, trzy czwarte i półtora od 
ata ubezpi~czonej sumy stosownie do stopnia nie­
bezpieczeństwa. Instytucyja ta w czasach gdy bu­
rza wojenn!L nieustannie grozi, ma widoki poz) ska . 
nia wieikiej popularności a kto wie czy z czasem 
całe armije. zaniUl wyruszą na pole walki, nie bę­

dą wprzód ubezpieczone na zyeie. 

- Żeńska ochotnicza straż ogniowa 
istnieje od nieda.wna w Liwerpoolu. Główną dowo­
dzącą jest pewna młoda dret:deńska sierota, zajmu­
jąea tam posad~ gllwornantki w domu jednego z naj­
zna.czn iejazyoh przemysłowc6w. Niedawno powlIta 
ogień w jednej z wielkich fabryk cygar. Nim Jeszez­
Większa część zajętych w niej robotników zdołała się 
opamiętać, nadjeżdża już pędem pierwsza straż-no­
tabene damskal 

Zaledwie zdołano założlć pierwszą drabinę, a pa­
ni naczelniczka, wydawszy Jut z rz&dklJ: oględnoś-
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clą i zimną krwią należne rozporządzenia, pierwsze 
zręornie i śmiało za.czyna się piąć do góry, wystę' 
pująo dzielnie do walki z straazliwym żywiołem­

Przykład ten elektryzuje i inne nstraiaczki", któl'& 
dokazują cudów, pracując odwaznie toporami i oskar-, 
darni. 

Gdy nadjeohała. straz męzka, niebezpleczeństv'l'() 

już minęłc! Głośne "hura" tysiącznych tłumów że­
gnało przy odjeździe dzielne niewiasty. 

Strój pań "stl'ażaczek" bardzo gustowny,-Składa 
się z granatowej sukiennej bluzy, takich samych 
szerokich spodni, kolorowych poń<lzoch, butów z eh() ~ 
lewami i kasku. Za szerokim skórzanym pasem za­
tknięte są wszelkie potrz8bae narzędzia. 

- Na posiedzeniu '.I'owarzystwa hi .. 
storycznego we Lwowie wice-pre?:es prof. dr· 
Wojciechowski wygłosił mowę na czeŚĆ ś. p. Kalinki 
Z mowy tej wyjmujemy następująoy ustęp: 
. "O wiekopomnej historyi "Sejmu czteroletniego" 
podzielę się z panami wiadomością, jaką mam z 
dobrego Żl'ódła, ze nieboszczyk wykOń<lzył historyję 

parlamentarną s"jmu aż do 3 Maja i napisał jeszcze 
ósobny rozdział: Krytyk~ konstytuc!J" i porównrJnie jej 
ze sp6łczesnemi lconst!JtucyJami frallcuzkiemi. W 8zaki:e 
na tem koniec-i tu będzie brak, którego nam uikt 
uie zapełni"! 

- Przyczyny protestu. Wiadomo, iż l'z:}il 
pruski zaoponował przeciwko nominacyi klIku prQ· 
boszczów w Pozuań~kiem. Ozieu'lik "A.ncheuer Volks­
zeitullg" otrtjmał w tym względzie lJiekawe z ur7.~­
dowych żródeł wyjasnienia, co clo przyczyu prote~tu­
Przeciwko ks. JaŻdżewskiemll mifł rząd, iż tenztl: 
1) miał przed l3-stu laty w Toruniu mowę n :1 C7.'lś,i 
Kopernika, 2) jedt Prezesem Towarzyiitwa P.,m 'ey 
Naukowej, 3) 'V;}:'stępował zbyt energicznie w prl!."­
l:Imencie. K~. WartEluberg nie otrzymał probostwa, 
gdyz chodzi w ezamarcej ks. Gronkowski znowll z 
powodn, iż 'l: jego inicyjatywy szły do sejmu pra· 
skiego petycyj~ w ~prawie szkolnej i językowej. 

- {)hoinka lV zamku cesarskim. 
Wiadomo - piszą z Wiednia (lo .'Pest. Lloydu"­
że święto D~żegoNarodzenilJ, bywa dla dworu podwójn, 
unczy~tością; w dniu tym bowiem przypada także 
roc,mica uroLlzin cesarzowej. Tego roku złozyło się­
wszystko dla rodziny cesarskiej jeszcze pomyśluiej 
gdyż w ozasie tym bawili IV WiedniLl także arc. Rlt· 
dolf i Stefanija wraz z 3·letnią swoj!! jedynaczką. 
Owoż wiliją Bożego Narodzenia od wczesllego 'poran:­
ka az do połullnia zaj~ty był mona.rcha sprawamI 
rządowemi, a cał!' popołuduie do późuej godziny wie­
czornej spędził wył'l,cznie w gl'onie rodziny. O gO(lzinie 
5 wieczorom oświ~tlono drzewko, ustawione w ja­
dnym z salouów Franciszka Karola dla malutkiej 
arc. Elibiety, a przybrane własnorQoznie przez ma­
tkę arc. Stefa.niję. Wspaniałych cukierków i pier­
ników dostarczyła. w tym celu eltkiernia nadworna. 
QprócL: tebo p okrywały choinkę Iiozne p01l.al'ki dla 
wn'uezki od p~ry cesarskiej i od kuzynów. Gdy 
drzewko z Ijo.śmało tysiącem światełek, wniesionl) 
do snlonu fwcyksiężniczkę, kt6r!l. oczywiście głośną, 
radością objawiła zadowolenie swoje z tej nie~po­
dzianki. N'lstępnie udali się wszyscy do apartamen­
tów cesarzowej, gdzie znów ustawiona był.! sosenka 
ogromnych rozmiarów z podarnnkami dla starszycb 
członków rodziny. Unoszący się po llad drz~wem. 
anioł trzymał wstęgę z napisem: "Gloria in excel. 
sis," a na złoconych obręczach okalających zieleii 
od dołu do góry, przytwierdzone było niezliczone 
mnóstwo różnokolorowyoh świec woskowych .. S~$allka 
stała umO~OWRna w dużych !'ozmiarów wazonie 0-
grodniozym, który })oktyty zl'(}cznie mcha·n na;~la.­
dował mały pagón,k. Tuż koło niego ustawiou) prze­
śliczną szopkę, a dla. nzupełnienia clLlości, aalon 
za.ścielony lIył cięzkim, zielonym kobiel·cem. NI\. 
dwu dllżycb stołach zaśeielooych oiałemi obrLt~a. ni 
rozłożone były PQdarlci cesarskie "na gwi'lzu!tę" -
przy każdyffi kartuczka. z nazwiskitlm obdarzouego. 
Były to po większej części cenne antyki, klejnoty. 
obrazy, roboty ręczne i ,książki, Pomiędzy tl)!l1[ odta­
tniemi żnajdowało się także ostatnie dbieło aro, 
Hndolfa p. t .• Jagden und Btlobachtllng,Jn," dalej ry. 
JsUllki arc. Stefanii i ulotue poezyjki arc. Ma.l'yi Wa­
eryl, pl'Ze~n'iCzone dla rodziców. 

NOT ATKI POPULARfłO AUKO 
i praktyczne. 

- Przech~wywłl,nie Jaj w stanie świeżym 
Pewien rolnik angielski podltje w "Agriculture Ga­
zette" na.stępujący sposób utrzymania jaj ws~ią 
świeźym: w pięciu litrach wody rozpuszcza on d\va 
funty soli i gotuje ten roztwór prz z dwadńeścia 
minut; po ostudzeniu, zanurza jaja w płynie. W ma­
łych glinianych na.ozyniach p,rzer.howywane jaja 
utrzymują: się doskonale i po pół rokn sma.kują jak 

świezo zniesione. 

- "Rolnik i Hodowca" utrzymuje ze ch(). 
ciaz wierzba koszykarska nie rośnie na wilgotnym, 
grnncle, jednak gl'unty bagniste mOZna zuzytkowaA-



pod jej uprawę, kopiąc równoległe rowy i wyrzu­
cając wydobytą :.I nich ziemię na środek, tak aby 
się utworzyła grobla. Im grunt jest więcej bagni­
sty, tern szerzej brać trzeba rowy, aby przynajmniej 
pół łokcia było suchej ziemi nAd powierzchnią wo­
dy. Im grobla będzie wyźszą, tern lepiej będzie 

rość wierzba. Zwykle groble mają 4 1/, do 7 łokci 

szerokości, a rowy od 1 do 11/, łokcia. Jeśli 11'\ spo­
dzie rowów znajduje się piasek, który moze być na 
groblę wyr:l'ucony, tern lepitlj, poniewaz warstwa 
piasku utrz)muje grunt w czystości od chwastów. 

Tym sposobem można zupełnie dotychozas nieuży-
teczne bagnieko przygotować pod plantacyję wierz­

by koszykarskiej, która w obecnym czasie daje wy­
sokie dochody przy cora.z wzrastającem poszukiwa· 
niu wyrobów koszykarskich. 

l' Y D Z I E N. 

kazenie fundnszu, zbieranego na budowę domu dla 
Towarzystwa, oznaczoną została opłata wejścia i dla 
pp. Członków Towarzystwa, w dni powl!!zednie po 
kop. 20, zaś w niedziele i świ~ta. po kop. 10 od 
osolJy. 

- Komitct Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięlmycb w Królestwie Polskiem na posiedzeuiu od­
bytem w dniu 19 b. m. wespół z delegatami clo;ocz­
nej wystawy czasowej konkursowej Towarzystwa 
prz} znał w oddziale rzeźby: nagrodę l-a. p. stani~ 
elawowi Lewandowskiemu za płaskorzeźbę w gipsie 
p t. "'l'hetis błaa-ająca. Zeusa o łaskę dla Achillesa". 
Nagrodę 2-ą p. Teodorowi RY91erowi za figurę bron­
zową wyobrażającą Kopernika. W oddziale malar­
stwa odznaczono obrazy p. Maurycego Tr~bacztJ p. t. 
Samarytanin i p. Władysława Sztrnera p. t. Plac 
Targowy w miasteczku. 

. - Komitet Towarzy.stwa Zachęty Sztuk 
PI~~nych w Królestwie Polakiem ma Z:lllzczyt uprze­
dzlC p.p. Członków RzeczywilItych Towarzystwa iż 

- Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk na zasa~~ie §§ 13 i 34 ustawy dowody składko:Ve z 
Pięknych w Królestwie Polskiem podaje do wiado- roku ubIegłego służą do bezpłatnego wejścia na wy­
mości, iż z dniem 19 b. m. otwartą eostała w salach ~t wę tylko po dzień l-go Lutego r. b. 
Wystawy Towarzystwa oddzielna czasowa Wystawa K i T 
obrazów Józefa Brand/'a z przeznaczeniem dochodu - ~m tet. owarzystwa Zachęty S. P. w 
na powiększenie funduszu, zbieranego na budowę do- KrólestWIe PolskIem po~aje do wiadomości, iż w po­
mu dla Towarzystwa. Obecnie znajdują się na wy- cz~t członków .. Rz~czywlstych ~ow. zapisali się: ks. 

. te· t . Wmcenty Chyhuekl, ks. Antom Główczyński D-r. 
stawIe ~ nas ępuJące obrazy po mienionego artysty: Józef Wigóra. D-r Aleks. Hindemith D-r Józef Smi-
Awangarda. Tracz. Napad Tatarów. Odpoczynek w . k' ó ' 
lesie. Zadymka w stepie (nadesbne z Monachium) glels l! p. p. J ze! Orze~howBki, Jakób Prager, Jó-
Bitwa pod Chocimem (własność p. Wilhelma Ra'l) zeC Relchman, JulJsn Llchtenstein, Adam Badoweki 
W miasteczku (wł. hr. Ludwika Krasińsl!:iego) Obóz Cypryan Ryg!el, Konstanty Zaranelr, Mauryey Skir} 
(wł. p. J. G. Blocha). Przeprawa przez Wisłę (wł. gSJłło, PelagIan Korulaki, Antoni Rodsewicz Edward 

S R d k 
Dewitł:, Aleks. Majewski, Alfons Welkle Frau. 

p. t- otwau a). Lisowczy (wł. p. Artiura. Bard· Kowalski, Feliks von Bornstaedt, Wład. Troj~nowski 
skiego). Pikieta (wł. p. M. Zarzyckiego). Puk, puk Szymon Peretz, Kaz. Niemierowslri WIad. Bedna-
w okieneczko (wł. p. Ludwika Ternlera) Ukraincy wSki, JAn Pintowski. ' 
na ezatach (wł. p. Feliksa Gebethnera). Pikieta (wł. ć 
p. Michała Józefowicza). Na arkan (wł. p. Ludwika Przy ją raczyli obowiązki Członków koreaponden-
Grossmana). Pikieta (wł. p. Wilchelma Rau). HeJ'że tów p. p. Aleksander Skrzyżewski w Warszawie 

Wicenty Stoszkiewicz w Kieloach. ' na Soplice (wł p. Mieczysława Epstejna). Zaloty ko-
zaka (wł. Towarzystwa). Czwórka na grobli (nade- - Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
słany z Wieeśnia).-Jednocześnie otwattą została do- Pięknych w Królestwie Polskiem ma zaszczyt po­
roczna Wystawa czasowa KfYfłkursowtJ Towarzyst .ya nownie prosić osoby posiadające jeszcze książeczki 
składająca się z oddziałów MalarstWA i Rzeźby. kwit,aryuszowe składek na kupno placu i budowę 
Woddziale malarstwa znajdują się obrazy: Maurycego domu dla Towarzystwa, aby książeczki powyższe 
Trębaoza-Samarytanin. Wladysława Szeruera-Plac wraz z osiągniętemi składkami, raczyły jak najry­
targowy w miasteczku. Romana Kochano\vskiego- chlej odllsłaó do Kanłelaryi Towarzystwa dla ostate­
Krajobraz. St. Lentza Mons pietatis. Mieczysława cznego zamknięcia rachunków funduszu składkowego. 
Reyznera: Profil, Brunetka, Blondynka (pastele), 
Witolda Wołczaskiego-Owoce. Walerego Brocho- - PJ.erwszy numer "Kraju" z roku bierzą­
ckiego-Ustronie. Każ. Mireckiego-Na pierwszą wy- eego obejmuje: Artykół wstępny: O komisyjach czyn­
prawę. Józefa Chełmińskiego - Dropie na stepie. szowniczych i praktycznem stosowaniu n~tawy czyn­
Woddziale Rzeźby: Teodora Rygiera-Góral (w mar- szowej. List do redaktora "Kraju". Korespondencyje 
murze). Kopernik (w bronzie). St. Lewandowskiego- oKraju": Z Paryża, p. Zyzm,; z Gniezna, p. Wiarusa. 
Thetis błagająca Zensa o łask~ lIla Achillesa (Pła Z sądów. Dział polityczny. Z polityczuego świata 
skorzeźba w gipsie) Władysława Zawiejskiego-S-ty Debaty w parlamencie niemieckim. Tydzień polity~ 
Jan i główka dziewczęcia (w marmurze). Antoniny czny. Ostatnie telegramy. Z Tygodnia. Ziemie i ko­
Rożniakowskiej-Kobieta studium z natury (w gi- lonije słowiańskie. Przc>gląd prasy. Wiadomości bie 
psie). ł.ące. Kronika. petersburska. Z Warszawy. Z prowin-

Nadto zn~dują 8i~ na Wystawie stałej Towarzy- cyi. Kronika powszechna. Doniesienia.-Dział ekono­
stwa nowe obrazy: Józefa Ryszkiewicza-Zbieranie miczny Przegląd- Sprawozdauie giełdowe i rynki 
rannych. Fr. Kostrzewskiego-Placówka. Leopolda towarowe. Tvdzień ekonomiczny: rolnictwo; cukro­
Horovitza-Portret hrabianki. T. Edmunda Perlego wuictwo, gorzelnictwo i piwowarstwo; przemysł i 
Dwa Portrety. Anny Peters-Kwiaty. Rzeźby: Jaua handel; komunikacyj e; finansowoŚĆ. Ogłoszenia. 
Woydygi-Heretycy w (grnppa w gipsie) Teodora Dodatek zaś, stale wyehodzlllcy pod nazwą .Prze· 
Skoniecznego-Projekt nagrobka. glądu literackiego" mieści w sobie następujące pra· 

Objaśnia pr7.ytem K.omitet p.p. Członków Towa- CB. Przeszłoroczna literatura pOlska, przez J. Tre­
rzystwa, iż dowody składkowe służą na bezpłatne liaktJ.·. p. Bezimlentlugo. Walęryjsn Kalinka jako 
wejście ua Wystawy Stałą i Konkursową Tow;, zaś historyk prz6z Tadeusza Konona Z historyograffi 
na oddzielną Wystawę Obrazów Józefa Brandt'a, z rosyjskiej. Mazepa i jego plękn a Helena, I'. R. h 

wagi, iż ta urządzoną została wyłącznie na powię- de Conrtenay. O północy p. Włodt. Stebelskiego 

~5 

Polityka niewieścia, Le general SkoMle1f par M­
me. Adam Juliette Lambert, p. Jana Stekinta. Ze 
śWIata sztuki,. p. Kreskę. Sprawozdania literackie: 
~: K. Notowlcz Markiz O'Kwicz Niemoźno fiioso­
fJ), p. Łok.j M. Heilpern O wartości pożywanej chio­
ba wobcc ~owoczĘ\snej techniki piekarSkiej, p. Dr. 
A. S. Kr.omk.a naukowa, literacka i artystyczna. 
Nowę. kSlą~k) . nade3ł~ne redakcyi "Kraju" do re­
cenCyl. T~escpIsm. Blbljiografja. W odcinau zaś. 
P~n burmIstrz t pipid6pki. Powieść z życia autono­
micznego Galicyi, pJzez Kichała BałlIckiego (c. d.) 

Licytacyje W obrębie guberni i 

- . W d. ~O marca . (1 kwiet.) w sądzie zjazdowym 
w PIOtrkOWIe, na sprzedaż nieruchomości w Sulejo­
wie pod N! 43 nd sumy 1000 rs. 

- 20 stycz. (1 lut.) na rynku w m. Piotrkowię 
na sprzedaż bydła i sprzętów domowyoh od 220 rs. 
oraz na sprzedaż mebli, fortepijanu i lustra, od sa­
my 220 fS. 

. - 31 ~arca (12 kwiet.) w sądzie okręgowym VI 
PIOtrkOWie na sprzedaż majatku Miedźno w pow 
Częstochowskim od sumy 60000 rs. • 

- .23 marca (4 kwiet.) w sądzie zjazd. w Często­
chOWie na sprzedaż nieruchomości 1) w Sosnowicach 
w pow'. Będzińskim, od sllmy 4000 rs., 2) w Czę­
stochOWIe przy ul. Ryuek Jasnogórski pod Jt& 460/207 
o d Bumy 5,000 rs. 

- .8 (20) kwiet.uia. w kancel~ryi hypoteeznej w 
ŁodZI na sprzedaz llIeruehomoścl przy ul. Piotrkow­
skiej pod N> 256 w m. Łodzi, od Bumy 4770 n. 

26 styez: (7.1ut.) w ł!:ancclaryi gminy Popieli 
w pow. BrzeZIńskim na 3-ch letuią dzier:.lawq do­
chodów kasy Mżuicznej w Jerzowie. 

- 3 (15) lut. w magistracie na reparacyję dachu 
i rynien na szopie Pożarnej od sumy 249 rs. 27 nop. 

- 29 stycz (10 lut) w magistracie miasta NolVo­
rodomska na 3-ch letnie utrzymywanie w porządku 
studzien i pomp miejskich, od sumy 75 rB. (in minus). 

- Buch pociągów dl'oO'i żelazne 
Dfł stacyi Piotrków od dnia 1

0

(13) Maja 
1886 roku. -----I --
a) ID kieronlcu od Warszawy god. min. 

do Granicy: -----
Knrjerski (2 klasy) przych. 12 61 } 

• o odchodzi 12 613 popółnooy. 
Pospieszny:(3 klasy) przych. 9 61 } 

w " odchodzi 9 59 prled połqdn. 
Oaobowy (3 klasy) przych. 4 4 l . 

" o odchodzi 4 114 f po połudJu. 
b) ID kierunku od Granicy do 

Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy) przyoh. 2 

" " odohodzi 2 
Pośpieszny (3 klasy) przych. 5 

" "odchodzi 5 
Osobowy (3 klasy) przych. 12 

o • odchodzi 12 
c) PocIąg miejscowy (3 klasy). 

38 
43 
40 
48 
4-4-
fi! 

}po północy 
} po połudolll 

}PO południu 

Wjchodzi z Piotrkowal 4 45 I rano 
Przychodzi z Warszawy 11 26 wl~zorem. 

u-------------------------------------------------------------------------------------o G- Ł o s z E I .A. 

ADWOKAT PRZYSIĘGŁY, 
Nowogrodzka 21, 

P!'..zyjmuje iot.eresy do W8zyetki?h 
Władz i SlJdów w WarszaWIe. 

eR. i Fr. 665). (3-1) 

NAUKA KROJU I SZYCIA 
wszelkich ubiorów damskich 

Metoda łatwa i pewna, kurs r1!. 12. 
Nauka kroju i szycia bielizny, 
kurs rs. 10. kactwo ręczne. Dla 
osób uczęszczających do magazy~ów, 
kurs wieczorny od & do 8-eJ w 

zakła.dzie pod firmą 

Charlotte Durand 
zam. Kozerska. 

" Warezawie, ul. Bracka 1\1 8 
mieszko 7. 

(R. i Fr. 297) (3-2) 

JJ,OBBOX9HO IJ.eH8ypOJJ. 

Z powodu interesów famielijnyoh 
Jest do odstąpienia 

HANDEL -W-ZN 
i Towarów Kolonijalnych 

Włodzimierza Sanińskicf[o 
Wynajem Pojazdów 

w mieście powiatowem Rawie, na przy· Dom W-go Adama Gołembowskiego 
Btępnych warunkacb. Bliższa wiadomość wprost Poczty 
u Piestrzyńskiego w Rawie. (3-1) K ty P B k" K • 

U C Z E N
r ara , OWozy, ry I, onla. 

i Sanki. (13-12) 

Potrzebny do handlu win i towarów ----------------1 
kolonijalnych w wieku od lat 14" POTRZEBNY JEST 

Hotel Krakowski w "petrok~;~2; Nauczyciel Pedagog 
LOKAL li W ALERSKI. na wieś do siedmioletniego chłopczyka. 

Wiadomość w Księga.rni W-go F. Ję-
Złożony z dwóch pokoi i alkowy do wy- dnejewicza. (3-2) 
najęcia w każdym czasie, róg alei Alek- -
sand 'YJ'skie)' i ulicy Odeskiej (0-12) Do sprzedanIa na korzyst-

I nych warunkach: dom dwu-

Skład Węgli 

W łodrimierra Sap\ńskiego 
(Róg alei Aleksaadryjskiej) 

(Jeny 
Korzeo węgli kamiennych 

grubych 240 (/. • • • • 85 k. 
Korzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
koraowezamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • • • • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 25 k. 
Korzec węgli drzewnych • 1 fB. 

_ Uwaga. Na miasto rozsyła 
ilę w koszach półkoreo .vych 
wagi 130 {J. (13-12) Z

ginęło świadectwo szkolne plf,:trowy, murowany z oficynami, 
z ukończenia 4-ch klasa, wydane w oPetrokowieo-lnb dobra Gole­
na imię Adama Winniekiego w IiIze w pow. petrokowskim, li inwen­
roku 1881-ym prze'! Inspektora Pro· tarze m żywym i martwym-włók 33 bez 
gimnazyjum SieradZkiego, W-go serwitutów-gleby w połowie pszennej 

Dąbrowskiego.-Znalazca raczy takowe w połowie żytniej kl. I-ej-Iasu włók 8 -- Do dz's' . 
:.Iłoży6 w sklepie P. Buchwald. Ulica odległość od Petrokowa i Tomaszowa ..... l leJszego nu~er~ 
Slawiańslca ]W 19[23 naprzeciwko fary. po 10 wiorst. Bliższe in!ormacyje u re- dołącza 81~ arkusz 14 po WleŚOI 

(3-3) jenta Gogolowskiego (7-1) p. t. "Królowa Złoty"b PóL71 

Redaktor i wydawca. JlJrosław Dobrzański. 
, 

W drukarni E. Pali.klego W Petrokcnrit'. 

~ , 

• 
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zdradziłaś, jest jeszcze twoim ukochanym?... Składasz 
mu pierw8zi ofiarę? .. mścisz się za niego? .. Wszystko 
to przeoież wymaga wyjaśnienial .. 
. - Jestem też gotową dać ci je O'Beal'niel-rzekła 
Lukrecyja-Po8łuohaj mię! Najpierw omyliłe.ś się bar­
dzo, sądząc, że ,vszystko stało się z mojej przyczyny, 
Sam Gwido był, niestety, powodem tego, 00 zaszło; 
ja jestem dopiero na drugim planie. Tak, O'Bearnie! 

. Gwido ma potężnyoh nieprzyjaciół, któryoh tajemnice 
pOiliada, a którzy Bzukajl} Bposobności zgładzenia go 
ze świata. Pierwszy raz usiłowali zabić go w Pa. 
ryżu i obrali mnie, jako narzędzie do tego haniebne­
go występku; lecz, pokoohawszy Gwidona, oCa. 
!iłBm . go, zmuszając do opuszczenia Paryża. Po­
~echabśmy więo do Melbourne, oni udali się za nami; 

_ podążyliśmy do Bendigo i-tutaj~doścignęli nas nędzni. 
cy. Powtarzam ci, O'Bearnie, liczyli na namiętność, jaką 
ja mogę wzbudzić w górnikaoh, podżegali ich przeciw 
Gwidonowi, ch wy tając się tego punktu wyjścia dla wy­
warcia swej zemsty na ukochanym moim. Brat One­
Bima był na. czele tego tłumu nędzników. Reszta 
już ci wiadoma! O'Bearnie, Bądziłam, że Gwido umarł. 
Jestem Włoszką, nie myślałam więc o opłakiwaniu 
ukochanego, leoz ° pomszczeniu jego śmieroil Oddając 
się złoczyńcom, udałam obłąkanie, aby olilzukać nieprzy­
jaoiół Gwidona i tem łatwiej módz się zemścić. Dzi­
aiej właśnie rozpoczęłam to straszno dzieł<> i \V tej 
właśnie chwili dowiaduję się, że Gwido żyje! .. 

- Pani! 
- O tak, tak. Miałeś sluBzność O'Bearnie, utrzy-

mując, że umarłam dla niegol On już nie Uloże mnie 
kochać!" Nie jestem już O'odną Gwidonal... Jestem 
już tylko, królową złotych o pol! 

- Pani!-rzekl poważnie O'Bearne-Pl'zysięgn ij 
, mi, że pozostałaś dotąd godną Gwidona... Pojmujesz 
mnie? .. Czy królowa złotych pól jest mniej ozystą od 
Lukrecyi P ... 
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W drogę!-krzyknął starzec, otwierając drzwi. 
- Ah, łotry - jęczał chory, podnosząc się ,na 

łóżku.-Na pomoc! 
- Milcz, bo cię zabijęl-rzekł Gontl'an. 

Awanturnicy oddalili się. Wilhelm Hornitz 
~hciał wołać pomocy, leoz dzwonił tylko zębami jak 
w feb"rze, nie mogąc wyd'lO żadnego głosu z zaciś­
niętego gardła. Chciał wstać z łóżka, lecz podniósŁ 
się zaledwie z trudnością i, w skutek otwarcia się ra­
ny, upadŁ bp,z przytomności na posłanie. 

W godzinę potem jakaś głowa pokazała się we 
drzwiach otwartego sllałasu, Przy świecących pło­
mieniach pochodni, ogniste oczy włoszki ujl'zaIy ko­
nającego, 

- Sam jeden! - zawołała Lukreoyja - Możesz. 
wejść, Onesimiel 

Zbliżyła się do łóżka chorego i przyłoiyła rękę. 
do jego piersi. 

- Żyje jeszcze!-rzekła-sprobuj go przebudzić' 
Ex-mnich znalazł fl&szę wódki i dał z niej kilka 

łyieczek Wilhelmowi. Gdy je chory połknął, otwo­
rzył oczy. Lukrecyja zaś ukryła się w ciemnym ką­
ciku. 

sime. 
Gdzie są twoi toW!tl'zyRze? - zapytał One-

Odeszlil-westchnął chory. 
- Dokąd? do Lukl'eoyi ? 
- Ależ zkąd-uśmiechnął się szyderczo niemiecki 

uczonY-PI'zeciwnie, umknęlI przed nią I 
- A czegóż się obawiali? - zapytała Włoszka, 

wychodzlłc z ukrycia. 
- Lukrecyjal-zawołał raimy, drząc i bledn!ł<1 

Coraz więcej-Łaski!... Przebaczenial ... 
- Cóż Gwido zrobił wam złego? 
- Łal9ki!-wown.ł nieszczęśliwy, 
Królowa Złotych Pól H 



"iętlł~PPO a!S W! tlWtlS Al V .. ··G!UO.Iqo fGfOMl A\ HUM 
-tl~S AZ.19P[ 'WAl M!oGud AlIs \l9!A\. !IA?lil ·łlOowez.Id 
ąnl G!'IIOMO.1qop łJqol ?fmpnlMo !l!MOU1l180d !OApUllq 
!O 'ołzstlZ o:> O~GprJ8AZSM ilUAZOAZJd tqAq 9~0~!d 
tlfOA\l Ol G~ 'oUMGdtlz 'ZSG!M G!U ZOG"I 'awOpU!M ~mr 
!() 00 'O~Gl plZ,1t:11A\.od 9p9Q G!U - !A:>GJlIn"I nfoJIod AA. 

!WtlS aIs !ł~aluuz Ap~ ''lAZOPUtlPI łłlzot:lz-i!uud-

'lITA 

·mGI1.1ga~r.o WAPOłut Z Zl1.1M S'IlłtlZ9 :>tlfllZ0ZS 
-n do 'ufAoa.tlfn"I tlluldazlI-l er.f~ Op!M-D :>a!M "iO~G!JI 
-lSAZ9M aIS ZBG!MOP Ap~ a!UUl 'ZB!ZPUSO l~poąO -
·!AOG.l~n"I !~1lM n ułzBn O!U u.t9lll 'lp.l1l~od WG!I1G!:>po z 
l[l~opU1lPI Apołm nez.t-·"lnotqud o~aM~ 0a -

le!lTUI op Oa!At ~P()ąO -
llłGz.19!MZ qoAuqo.pod 

op aUM0801B lsaf alU o~ 1'l:>8fe!Ul tI 'tlUlnWe! 1l~nłP 
'łBef - 9G!Zpa!MOdo.!o UIum tI.19P[ 'u!AJOlS!H-
l W!U z 'ł 8a f 1l!JJ:, lzn l ol5ez:>lIIG 'OMO}jpll~1lZ 'ltll 
ZB!M9W 19!B zonm9.flA.M. lZ8!&\. u,Id !W Al 00 -
ją980c!8 Azsfa!UZiltl.T'ł8[tlU .li ?GZ.lwn .fqfuI0M. G? '! Gf~? e:{: 
lIIa!M olIlAl Ol !(:i!lweqo 18Gf 9!ZP~ 'm9!M e!N -

i o~e!u op G!m ~p11M. 
-o.tdtlz 'ąO '''UJumn e!u Op!Al-D lafA~ Op!M-D -

lerl? znoutl.1.[ ApołW "'i9!e allUl am -
"'a!8 Z8!lhUJ '.flaleG!N "'UJtlUln a!u 

Op!M-D G? 'Z8!M9m .f'ł - 'llłUłOMtlZ - l eu.tllGgIO 
'Z.1tlAq 0~8 r lUMA.llln pil~op .f.J9PI 'e!zpuoJ: 

lII!JI0.tazB Q z8nladtl~ o~a:>il[nmrapz 'auz.1zl>?GW .\ZBMtlZJ: 
-fn 'llłtlłOM tlZ - i ę!JIn[ }[G!MOłz:> "'ł.Ullll onr -

'nql>tlJ18GZ.1d ogeł~ 
-1111 mG!lIAz.T'I0 z a!8 llH1l9.IQo OAlA~ 'tl!Ul1l180 11.1 

·ellz801.M. tlZ 
~Oł~ l.ll80 !'!JIllf ł!M9mlM-IłJUUIn GlU Op!M-D -

- LOI-

106 

- Czy odpowiesz, dlaczego chcieliście koniecznie 
zatracić Gwidona? 

- Bo znał nasze tajemnice. 
- Jakie tajemnice? 
Wilhelm zawahał się. 
-Odpowiadajl-wołała Włoszka, ukazują.\) sztylet. 
- Łaski! ... Będę już mówił I... Gwido wiedział, 

że nie w uczciwy sposób nabyliśmy nasze majątki i dla. 
tego mógł nas zgubić. 

- Czy to ty wychowałeś Gwidona, zkąd on po· 
1lhodzi? 

- Nie wieml To stary N ell... 
- Kłamieszl Kim byt Gwido? 
- Nie, niej-jęczał nieszczęśliwy drżąc ze stra-

chu-Nie mogę już mówić!... 
Lukrecyjl\ schwyciła sztylet. 
- Jeśli nie odpowiesz, zabiję cię I 
Niemiec usiłował się podn ieść, 
- Gwido był synem ... -rzekł konającym głosem, 
I umilkł nie dokończywszy zdania. Strumień 

krwi wybuchł z ust Wilhelma Hornitz, który upadł 
bez czucia na łóżko.. 

- Nie żyje!-szepnęł~ Włoszka-Mniejsza jednak 
o to I To jeden dopierol .. 

Onesime patrzył na nią z przerazeni-em. 
Jeśli chcesz, bym była twoją, poszukaj śladó\v 

tamtych zbiegów l-rzekła Lukrecyja. 
Ex-mni ch skłonił głowę i wyllzedł. 
Zostawszy samą, Lukt-ecyja zwiedziła wszystkie 

zakątki szałasu, szukając jakiegokolwiek śladu; lecz 
poszukiwania te okazały się pŁoanemi i wydarty tylko 
z ust Lukrecyi okrzyk złości. Schwyciwszy pochodnię 
i unosząc ją nad głową trupa: 

- Mój drogi Gwidoniel składam ci tę pierwszą 
ofiaręl ... -rzekła-za nil! pójdą inne! .. , Zostaniesz pom­
szczony, i wtedy będę już mogła spokojnie złi}czyó się 
z tobi} w grobie ! ... 
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- Cóż to być może?-zapytałem w duchu. 
- Trill pokręcił ogonem i usiłowat rozerwać 

łańcuch, nie zdradzając przytem najmniejszeo-o znaku 
niepokoju. o 

- Przeszpera wszy wszystkie kąty i, przekona­
wszy się, że nie gl'Olli nam żadne niebezpieczeństwo, 
powróciłem do siebie. Lecz nad ranem, gdy wsze. 
dkm do pokoju Gwidona, nie zastałem w nim nikogo. 

Na stole leżał mały bilecik, nakreślony ołówkiem 
i zawierający te słowa: "Pozostawiam wam wszyitko, 
co do mnie należy. Dziękuję wam stokrotnie za wa­

- .szą dla mnie dobroć i pieczołowitość. .2egnam waBt 
Gwido.." 

- Pojechał?-zawotala Lukrecyja, 
- Tak, pani! Pojechał, zabrawszy ze sobl} .zbro-

ję i trochę pieniędzy. Jego to odjazd spowodował ta­
łosne wycie Trilla. 

Czy uwierzyłabyś, pani, że myśl o złąlUan~m 
i zrozpoczonem tyciu tego biednego człowieka, powo'" 
duje większe wzruszenie od tego, któreo-o doznałem, 
~zi.elą~ się z tobą . smutn~ ,via~omościąo o stra~znej 
smlerCl mego rodZIca? Czy uWIerzyłabyś, pam, tę 
opanowała mną żądza zemsty i, że ciągle nosiłem s.i~ 
z ~ą t;Dyślą... że wr~szcie dziś rano postanowiłem 
zabló Clę?... Udałem SIę do pałacu, który wyi!ta wili 
(li twoi wielbiciele. Ukryty w kącie, czatowałem na 
sposobność dostania się do wnętrza... Sposobność niQ 
nadarzała się jednak; ujrzałem cię, gdy wycho­
dziłaś z ex-mnichem i postępował krok w krok za 
tobą, nie wiedząc z pewnością., co czynię. Weszłaś. 
pani do szałasu konającego... Czekałem... W kilka 
chwil potem wyszedł olbrzym i zostałaś sarnlJ ... 

- Przeznaczenie oddaj/;} mi ją/-pomyśla!em 80. 
bie. i nieznaoznie pl'zyspasabiułem się do walki. Trzy­
mając sztylet w ręku, podnosiłem już ramię, gdy u­
słyszałem twe słowa. one to ocaliły cię. Jakto!-po­
myślałem Bobie, Gwido, którego tak niegodziwiQ 
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